
Crwarteltm  i m

Organ P o lsk ie j Parłji Socjalistycznej.
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eona w sprzedaży ulicznej 3 kop

ZZ  Wychodzi codziennie. —
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w  Warszawie na prowincji;
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miesięcznie 4 6 ,  . . . . . .  *0 .
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Prenumeratę przyjmują wszystkie nasz* 
organizacje partyjne oraz pojedyńezy człon* 
kawie.

Z Redakcją I Administracją porozumie* 
waś się można za pośrednictwem miejscowych 
Kom. Bobolmoiyck.

. Proletarjusze wszystkich krajów, łączcie się!

Polowanie z naganką w Pabja-  ̂
nicach. Sjg8®|

r#wi-- Dziennikarska trap*  nacjen&l&styczaa w y ł 
ezona jaa t dobrze praea tych, co jej płacą. Umie 
błaznować. kiedy potrzeba i nciUaee gdy jej każą.

Wipe po śmierci Baranowskiego odegrała 
[bardzo czułą i tragiczną pantominę, ale o Pa- 
bjanicach zachowuje wymowne milczenie!

Oto zaś jak  w ygląda m ordercza praw da 
jo wypadkach Pabjanickich! Trzeba więc cisnąć 
Iw twarz całej tej komedjanckiej bandzie burżu- 
tazyjnej, k tóra z pogrzebu ofiary prowokatorstwa 
■nacjonalistycznego urządziła sobie uroczystość 
anty robotniczą, antysocjalistyczny sabat z b is
kupami, wieńcami, mowami, delegacjami, z „Boże 
coś P o lskę” i t  p.
%  Pabjanice, miasto fabryczne pod Łodzią, je s t 

jedną z tych nielicznych miejscowości fabrycz
nych, jak ie  udało się opanowć narodowym demo
kratom .

P otrafili oni tam  całkowicie sterroryzować 
naszą organizację, prowokują socjalistów na każ
dym kroku, W ydają ich systematycznie w ręce po
licji. Znaleźli sobie paru doświadczonych ssczwa- 
czy w sutannach, którzy szeraą systematyczną 
agitację czarnosocieńską wśród m niej świadomych 
mas robotniczych, rozpuszczają z ambon pogłoski 
e socjalistach i żydach o typowo .pogromowym* 
charakterze, jak o  to że jedni i drudzy .hluźnią 
przeciw Matee Boskiej* .szydzą z mszy świętej* 
i  t. p.
9 Rezultatem najbliżssym księżo-eadeekiej ro 

boty były zdarzenia następujące:
W dniu 23 Maja w fabryee Kruuege i En- 

dera „narodowi robotnicy1' wynieśli dtńewięeiw eo- 
pjalistów-roboinihóm i oddali ich w ręce stojącej na 
dole policji, obok tego poranili hilkwnaełu kmjeh, 
Jednych lżej, drugich eięecj.

Potym  zaczęło się już systemaiyeww wydala
cie silą socjalistów ze wszystkich oddziałów fa
brycznych, gdziekolwiek narodowcy .przeważali* 
liczebnie. W  dniu 15 Lipca ginie » ich rąk skry- 
tobójceo ugodzony kulą —  robotnik Szadkowski.

Słowem, mamy tu do czynienia z całąahcyą 
donosicielsko-zbójecką, zmierzającą w prost i bez 
**dnych obsłonek do w ytępienia socjalistów: dro- 
k s  ich ogłodzenia, wydania w ręce władz, wręcz
ał© w ym ordowali*.

Akcja ta  była ze względu na stosowane 
bródki tak  skuteczną i stanowiła tak  stale i groź
ne niebezpieczeństwo dla świadomego pro letarjatu  
w Pabjanicach, że była naw et ehwila, gdy nie 
biogąc się już uporać z tym zbójeckim niszczy- 
‘delstwem, organizacja Pabjanieka spróbowała szu
kać sobie pomocy u silniejszej organizacji Łódz
kiej!

W reszcie w piątek przed dwoma tygodnia
m i ugodzony kulam i pada podejrzany o denameja- 
bję, mieniący się .narodowcem* Tomczak.

W odpowiedni m. to sbiry endeckie mordują 
b  sposób bezecny Mdeolmęezyhm, robotni«a i 17-0 
*tiuegu  chłopca wy che wasz* mie#ee#wą# nakułj 
^UUlUtwąj Jjepeoyumi To aćą mmf <* a me * 
'^Umsse i n t 1'* » w z M n e s w y ł ą - , . ,,

Nazajutrz pada narodowiec Jhtieh. To ja t  
j e s t  istotnie zem sta za mordy endeckie. Gdy po 
tym  zabójstwie ludzie w popłochu rozbiegli się, 
■darzyło się że wpadł do fabryki K indlera ro
botnik soąjaietyezny Kucharski. W net ktoś krzy
knął: to en zabił, on zabił. Roapm ął się dziki 
pościg. Nieasczętna ścigana ofiara przebiegła 
fabrykę, wybiegła tyłami, skierowała się ku wsi 
Kamyaaewicom, ukry ła  się tam w jednym z de
mów. Ścigający otoczyli dom, trzech w targnęło 
do wnętrza, Kucharski bezbronny, bearadny wci
snął się międy łóżka, zasłonił bezradnie twarz 
dłońmi, Wpakowano weń naboje z trw eh  re 
wolwerów, przestrzelono ma wielokrotnie ręce... 
Kucharski został nie zastrzelony, ale rozstrzelany!

A potym rozpoczęło się już formalne polo
wanie z naganką! Bandy zbójów .narodowych* 
złożone z 20—30 ludzi pędziły przez miasto, 
wpadały do mieszkań robotników, znanych z prze
konań socjalistycznych, rewidowały je, tropiły, biły 
mordowały.

W  mieście zapachniało pogromem. W braku 
socjalistów chwycono się żydów: Na ul. Rocha
poraniono notam i czapnika żyda, w innym znów 
miejscu poczęstowano w ten sam sposób innego 
żyda. .K to  wie —  pisze nasz korespondent — 
czy zamiast na socjalistach nie skupiło by się 
wszystko na żydach, gdyby ci przezornie nie po
chowali się byli; na ulicy po pewnym czasie nie 
było widać ani jednego żyda*...

W tak i oto sposób owa „czynna walka z a- 
narchią rewolucyjną* i sojusz z carskimi szpicla
mi, który p,* Dmowski odłożyć niby pragnie do 
^początku' ery autonomicznej, w Pabjanicach stał 
się już ciałem! Otrzymaliśmy taki oto sielanko
wy obrazek rodzaju .czarno sesinnego*.

Ksiądz podbechtuje, narodawy dem okrata 
wydąje, donosi, ogładza, mordaje...

Czy tea  pociąg do k rw i robotniczej, który 
poczyna już wchodzić w nałóg narodowym demo
kratom  wynika u nich tylko z ekęci aderw ania 
w sposób trwały część, robotników ©d ogółu pro
letarja tu , z potrzeby rzucania trupów robotniczych 
jak  gorejący eh głowni na prochy waśni przeko
naniowej wśród klasy robotniczej?

Nietylko, to ohydne polowanie na socjali
stów wraz z tą  naganką, jaka mu w prasie zbó
jeckiej towarzyszy, ma dla nas niewątpliwe zna
czenie alarmu!

Bezwątpienia, nar. demokracja podejmuje w 
te j chwili całą i szeroką, a różnolitą w środkach 
akcję przeciwko rewolucyjnym żywiołom kraju. 
W tej chwili je s t ona w stadjum  uświadamiania 
sobie swoich celów i środków, otwierają się przed
nią nowe horyzonty; drogi, po których iść za
mierza w yjaśniają się dla niej ostatecznie, w iatr 
kontrrewolucji, jak i powiał w Petersburgu roz
wiał z tych dróg ostatnie mgły... A na tych 
drogach hyjena całkiem już siebie świadomej 
i nie mającej żadnych już wątpliwości kontrrew o
lucji szczerzy straszliw ie zęby do klasy robotni
czej.. Te pojedyńcze mordy to je s t tylko wyo
brażało* przekąska i przedsmak.

Ale aby z tych horyzyontów, ©kwiat ag ąe/ch 
się przed N. D. zdać sobie sptawd, trzeba się 
hkesij i .żernej przyjrzeć całej jęy dBudaiawtieś...

Te MM/awaj w najh lita tye* n — «ar**h.

„Patfaikam, padszim za wiernośf
earlu“... "  ^  . * A*-»° 
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Ongi n a d  carski stawiał im spiżowe obe
lisk i (pomnik na Zielonym plaen) —  dziś polska 
praea .narodow a* wypisuje im nekrologi...

.K u rje r Waresaw&ki* uznał za swój obo
wiązek dziennikarski poświęcić kilkanaście wierszy 
wspomnienia misznianowi J. Zborowskiemu, jednej 
z ofiar — jak się wyraża — zbuntowanej załogi 
na krążow niku .P am ia t’ Azowa*.

Do znamiennych swym charakterem nekro
logów: Hercensztaina a Markgrafskiego w .Dzwo
nie* —  przybywa ten świeży —  Kurjera War
szawskiego*.

Na podstawie tych wspomnień pośmiertnych 
też można się orjentować jaką drogę przebyła 
pod kierownictwem N. D. burżuazja polska. Przed 
paru laty dzienniki, spekulujące na popularność 
wśród tej burżuazji, nie ważyły by się plwać na 
pamięć człowieka, skrytobójczo zamordowanego 
przez zbirów carskich, nie wyrażałyby między 
wierszami żalu po zgonie starego siepacz*, stroj
nego w szlify generalskie na żandarmskim mun
durze; ni© uważałaby wreszcie za rzecz licuiąoą 
ze swym .patrjotyzmem* pisać nekrologi Pola
kom, którzy padli za wisrnoćś carowi.

Dziś bezwstyd taki ogarnął tę  burżuazję, ta  
j#j przyboczna p rasa praslicytowuje się formalnie 
w przejawach znikczemnienia bez najmniejszej 
obawy, że obrazi uczueia swych odbiorców.

Kronika ruchu r6wo!uey]nego 
w wojsku. ^

Aif - *

Nawiązując do wielkiego wybuchu wojsko
wego, który w pierwsaysh dniach b. ra. ogarnął 
Sweaborg. K ronw tad, prssrzueająe się i do Re
wia, przytoaaymy tu spin shronologiszny objawów 
rewolucyjnych w wojsku rusyjskim za caas od 
27 czerwca do 1 b. m. Nie wszystkie fakty są 
tu  równej wagi, ale przez sw ą ciągłośk, przez 
swą mnogość wskanują one, te  na obssarsc tale; 
Rosji rozrzucone są w kadrach wojska iahry re
wolucyjne, k tóre doprowadzać będą 6e -w as 
gwałtowniejszych wybuchów, aż naraeacA-. i.cd 
powszechniejszym, niż dotąd, naporem w a » jv \.ch  
sił rewolucyjnych, przy trzasku własnych tur. ab:- 
nów, przy huku własnych kartaczow nic aa^adat* 
się carat— dom niewoli, turm* miljonów,

27 czerwca w Odesie na mityngu t*ł*det*f 
nie stawiano żadnych żądań ekonomicznych, sc
alano natom iast „nakaz* do Dumy, w y ra tx  
je j swoje poparci*. W pow. m elito p o lsk iin  z •*» 
strażników 8A opaśeiło ełużbę, nie chcąc 
lać do ludu, w pow. arehaagielakiat wnayscy stra
żnicy podali się de dysMąp. a

2^-g# aeaśał inunr T haat w lt> ej »* '
terji w W łaa jk aeh — , jedaec^śa ic , wybuchł wutf

I
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został przeprowadzony skutecznie.* W sobotę d. f  Tak stałem ze dwie godziny. Tymczasem WS 
4 b. m. ani jedna księgarnia nie była otwartą, g  wszystkich sąsiednich domach robiono rewizje. 
Widząc to solidarne wystąpienie wyzyskiwanych, t j  Sprowadzono wszystkich aresztowanych i popro- 
właściciele księgarń wyrazili chęć porozumienia - wadzono na stację. Po południu stanąłem  przea 
się i w dniu 5 b. m. odbyło się zebranie delega- gt wojennym naczelnikiem powiatowym, h a  zapy- 
tów Koła księgarskiego delegatów Komitetu S tre j-litan ie , oo robiłem, powiedziałem nio, kazał mnio 
kowego wespół z przedstawicielami Organizacji i  zaprowadzić na stajn ę i dać 50 nahajek. Jana* 
Prac. Handl. P. P. S., która była kierowniczką - kobieta zaczęła płakać i prosić żeby mnie nio 
itrejku. .  ̂ i  bili. Napróżno! Zamknęli drzwi do stajni. Kaza-

Na odbytem* zebraniu właściciele księgarń no się rozebrać—kazano się położyć na gnoju 
zmuszeni byli uwzględnić żądania pracowników, i. zaczęto bić. Z początku liczyłem: douczyłem do 
którzy uzyskawszy w ten sposób znaczne polep- - 70, potym straciłem liczbę, Kiedy już Dyio cny- 
 •' v_il  1_ ju   /-us a*. ^  ^  W a  ano knzak konn&ł mnie w brzuch. Zem*

29-go głuche wrzenie w garnizonie war- 
Bzawskim. 30-go Samara była widownią demon- 
otracji pułków buzułukskiego i borysowskiego. _

1 lipca w Kijowie zginęła broń z drugiej 
baterji zapasowej, jednocześnie znikli dwaj żoł
nierze, W Wilnie u żołnierzy sztaba 3-go korpu
su znaleziono pieczęć „żołnierskiego związku woj
skowego*. W Petersburgu oddział pisarzy głó
wnego zarządu inżynierji postawił szereg żądań, 
które zostały spełnione.

4 W Mińsku wybuchło wrzenie w pułku ak- 
skim. W Krasnojarska żołnierze zabili sztabs-ka- 
pitana Kuźminowa i zabili podporuez. Szarina.

5 W Odesie odbył się
(3 0).

0 Cztery pułki brygady strzelców w Ode- 'mmz i S3S M 11" L*k4"“
[, 8 W juzówee aresztowano 30 kozaków. ^ - l  Robotnicy, pracujący po cukrowniach, coraz ^ d w a  rasy. Wezwaliśmy wtedy doktora •••
[Robotnicy usiłowali ich odbić, -w yraźn ie j odczuwali potrzebę stworzenia silnęjjjir . Oto jedna z tysiąoznych^dróg męczens

Kiedy nas przyprowadzili do aresztu.

Woroneż. Żołnierze trzech pułków w o- 
dezwie do ludności miasta oświadciają, ie  nie do
puszczą do pogromu.

Marjupol. Strażnicy masami opuszcza ją

W 10 W Kijowie seatrejkował czwarty bata-
"ljon 48-go pułku.
% Stanica Ust. modwiedieka. Zebranie kozaków 
lnie zgodziło się na nową mobilizację i zażądało 
uwolnienia poprzednio zmobilizowanych oddziałów.

18 Odesa. Żołnierze odmawiają konwojowa- 
inia więźnia polit. d-ra Płotnicyna.
K;, o. Sewastopol. Zabito admirała Czuchnina.

Wobec wrzenia w garnizonie wileńskim gu- 
j-hernator prosi o przysłaalo jednego pułku z War- 
| azawy.
k  Minister wojny otnym zje z Moskwy wia-
rdomość o głuchera wrzoala w wojsku.

14 Tambow jost widownią poważnych za
burzeń w kawalerji. Sześciu szwadronom ode
brano broń. Trzecia dywizja broni wydać nie 
chce. Odbywają się wielkie mityngi żołnierskie.

T T j i a / j l i i O J  1 / U U Ż i U ł f f l . i i  P " 1 *i v u v ł  9 "  -  X I

organizacji zawodowej. Uczuwano to tym bardziej,^  naasyon towarzysiowi
źo przedstawiciele kapitału zorganizowali się . 
tym zawodzie w jedną całość, że zatym nale4ar-.*^^p^^fe^ 
ło się spodziewać, iż wszelka walka n a s tę p n a ^  
będzie cięższą od poprzedzających, a widoki
wygrania o wiele

* v w lc a >  stojM  rolne?.
wzorze. Ze względu jednak na to, żo cukrowni# -
rozrzucone

~ sny typ organizacji, , -----„ _ „ „
wniejszyeh ustawach, wydział wiejski zwołał 

'  konferencją, złożoną z przedstawicieli robotników 
cukrowniczych. Organizacja składa się z trzech 
stopni. Najntżezą jednostkę stanowi organizacja 
fabryczna, wyższą okręgowa, wreszcie istnieje 
centralny zjazd i centralny zarząd. Decyzja w 
sprawie strejku zostaje złożona do rąk  zarządu 

: neutralnego, przez co sam strojk nabierze kai- 
2  dorazowo o wiele większego znaczenia. Przowa- 
-•'żającą ilość spraw załatwiać ma zarząd okręgo

wy. Zarządy fabryczne będą prowadziły tylko
Tyraspol. Drugi sswadren aetrachańskiego • apcewy bieżne, pobierać będą składki, przyjmo- 

i-pułku dragonów nie zgodzą się pracować przy w ad ertonków i t  p. Ustawa tymczasowa bę- 
budowle maneżu. „Neeenktiro* netąpiło.. v  dsłe wydrakowana i rozesłana po wszystkich eo-

15 W Kronntaeie wawywy majtkowie po- -krowniach, gdzie już na tej podstawie zakładane 
stanowili nie iść na nabożeństwo za Cwshaina. ^  fcjdą związki. Nowy typ posiada poważne zna- 

Słomiehin. Beeiaa t-go pułku kozaków za—  mmm, jako podstawa na jakiej się oprzeć mogą 
strajkowała. Nie eheą pełnić służby policyjnej. T ajgaaiaaeje i innych rodzajów przemysłu, rozsy- 
chcą do domu. "panyeh po krąja (jak papiernie i t. p.)

lubelskiej, w Aleksiuie tbunU- 
aperów. Aresztowano cały od

|  17 W gub.
wał się oddział 
dział.

Żytomierz. 8-a baterja śąća ueuniącaa feld
febla, grośąe strejkiem.

General-gubernator waweawski zawiadamia 
ministra wejuy, o wrzeniu wśród śołcisrty w 
Warszawie.

Werehniedaieprewsfc. l e — crs s, się 
nie wśród kozaków.

18 pod Moskwą wybueha wrzenie w M  
"brygadzie saperów. Wielu ąreestowaio.

19 W Azowie JO konakow edmówiło rospę
dzeni a mityngu.

21 W Tule wybueha bunt w pułku uowo- 
ingerman-landzkim. Żołnierze postawili eeły 
szereg żądań.

56 Brześć, był widownią rozruchów w ar-
tylerji. — — — — j   -------------------  . - -

29 Połtawa- 'Wybuchł większy bunt 1-go ba- potężnie w plecy. Podniosłem się; na moją gło- 
taljonu pułku siewskiego. Strzelanina na ulicach, /  wę i kark posypał się grad pięści. Kiedym soho- 
i W Achtyrce giną karabiny. po drabinie, ktoś mi tak silnie nadepnął na

głowę, że o mało co nie spadłem. W mieszkaniu 
• oficer zaczął mnie wypytywać. Gdy się dowie-

  t J  dział, że przyjechałem na aocjalistyczną agitację,
wymyślał mi brutalnie. Powiedziałem mu, że do- 

Strejk księgarski, ^  wychowany człowiek nie jeździ z kozakami
iff ' ' _____ . ' - w nocy i nie wymyśla tak, jak to on czyni. Ka-
' '/'u.?’ i. “ sał mi związać ręce i wyprowadzić na podwó-

Woźni praktykanci i chłopcy na poayłki rze. Na dworzu usiłowałem rozpocząć rozmowę z 
księgarń warszawskich, wyzyskiwani nivmilosier-, żołnierzami, ofioer zakazał. Wypytywał mnie

po kraju muszą stworzyć swój wł»-
anizaoji, jakiej a is  spotykamy w 4 ^ sposoby zwalczania strejków,

Podjudzano np. robotników przeciwko agitatorom: 
kazano ioh bić, mordowa A — W szystkie te bar
dzo „kulturalne* sposoby jednak na nic się nie 
zdały. Strejki rozszerzały się, potężniejąc tam 
zwłaszcza, gdzie najzajadlejszą przeciwko socja
listom urządzano nagankę. Administrator Kras
nego namawiał niektórych robotników, ażeby jak  
przyjdzie agitator wsadzić go do worka i utopić.' 
W odpowiedzi na takie „ludzkie* namowy r ^ o t -  
nicy podali żądania. ®

Tak próbowano powstrzymać falę strejkową 
siewem, słowem co prawda „chuligańskim* a na 
czyn się jeszcze nie decydowano. Aż oto endecja 
wystądiła z czynem. Widząc, ie nie wystarczał 
słowo uawet, głoszone z ambony, a nawołując*, 
do działalności antystrejkowej, rozpoczęła nar.i 
dem. w Lublinie walkę przy pomocy bojówki.1 
Kiedy wybuchł strejk w majątkach ZamojskiegOj 

r 2 ^ ~ - o ^ ( o  czym już pisaliśmy) zjawiło się do administra-( 
tora dwueh ludzi. Przedstawili się jako narodo-1 
wi bojowcy, przysłani z Lublina, w celu zduszi 

strejku. P. administrator poesątkowo przyj 
%  ich bardzo chętnie, ale widząe, te  dwa bram 

m e C Z f tf lS fc ic h  d r o a  B T O l f l t l f - r ’-',.gi a is  wysUrczą na zniewolenie do pracy zu 
* . ** . ^jrż-sźtśk''- nie zdecydowanej masy robotmozej, postano _

^  tymczasem nie korzystać s łaskawej opieki swoj
skiego rządu. Kozaków e n d eck io h  odesłano i 
powrotem, bez dania ln sposobnośoi „zwalczania

Podajemy jeszcze jeden opis strasznego snę- anarchjl. 
cania się przy aresztowaniu, wyjęty z listu, ktć-
ry mam nUeMano, opusaozamy tylko natw ą  , r™
miejscowości.

„Rano przed godz. 3—pisze skatowany to- O S W i& d C Z 6 n i0 *  -
warzysz, przed domem zjawiły się 3 sotnie ko-
żaków, oddział piechoty, 2 oficerów i 5 straż n i - ^  , vrA«s Bł* „ i . i .H
ków Kilku kozaków i 2 strażników znalazło >'■ W okolicy U j a z d a krę u ę  lejaM 
mnie na strychu. Uczułem, że ktoś mnie kopnął J a n  D u s z  y ń s k i. Ma zgubiony przez na«|

jatu.

bloczek (serja'784), chodzi z bronią i pod g ro*  
kg wymusza pieniądze. Zachowuje się jak prowo* 
kator: opowiada o pogromach. Niektórzy wystrmj 
szeni wyjeżdżają z Ujazdu. ^

Oświadczamy, że jest to zwykły bandyta# 
i o ile stamtąd się nie wyniesie i robić tego ni* 
przestanie, Bpotka go zasłużona kara. Niech wi# 
o tym, ie  my dla takich litości nie znamy.

mie przez swych pracobiorców, przedstawili tym 
ostatnim szereg żądań natury ekonomicznej.

Na walnem zebraniu księgarzy najważniej
sze punkty przedstawionych żądań zostały bądi 
odrzucone, bądź też zredukowane do minimum.

^ , obec takiego stanowiska właóctciełi, jwa- 
eowiucy byli zmuszeni przystąjńć do etrejka, któ- 
r j  <Uî L9$^Ktt^są wjatąpienju ppa#ew|t.̂ i#s#

następnie, alem mu nic ni^odpow iadał. Żołnierz- 
jak iś uderzył mnie pięścia^v kark: kapelusz mi 
opadł na ziemię. W tedy drugi żołnierz nałożył 
mi go oudaczniw na głowę i przybił pięścią. 
Ofioer raz jeszcze podszedł i kiedy na swoje za
pytani* efcrmymał taką semą, jak  po^rswdtio od- 
iłowiedl, ańerzyi mnie v>Sąś«ą w k is tk ę ,  ye.o- 

»«ąi»U»ti6Ł‘vfckaja ńfcikAwj^*

Wezwanie.

D zielnica Je ro zo l im ska  wzywh to w t-; 
rzyszy, aby en erg iczn ie  zbierali składki 
airejkujących telefoniarzy.


